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P O Z N A Ń S K I E G O .

Wiadomości zagraniczne.
P a  1 s  k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 6. L ipca .
W  w y k o n a n iu  re sk ry p tu  J W .  G e n e r a l - A d -  

ju tanta R a u te n s t r a u c h ,  C z ło n k a  R ady  A d m i­
n is tracy jne j  K r ó le s tw a ,  z dn ia  14. (27.) C z e r ­
w c a  r. b. N e r . 5l68/ ' j99ę U rz ą d  M un icypa lny  
poda je  do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i  w s z y s t ­
k ich  m ie sz k a ń c ó w  m iasta  W a r s z a w y  i p r z e d ­
m ieścia P ra g i  W y p is  z p ro to k u łu  P os iedzen ia  
Rady  A dm inis tracy jnej K ró le s tw a  Po lsk iego  
z dn ia  13. ( 2 5 . Maja r. b. N er .  5656, w  p r z e d ­
m iocie  zapobieżenia  z b ieg o s tw u  zac iąg o w y ch ,  
a  to  celem  przejęcia się te m  p rz e k o n a n ie m ,  i ż 
o b o w ią z k ie m  jest każdego  zachęcać sp iso w y c h ,  
ażeby  skoro  k tó ry  z n ich  o d d an y  zostanie ria 
zaciąg ,  d o c h o w y w a ł  stale w y k o n a n ą  na w ier«  
n o ść  Najjaśnie jszem u P an u  przysięgę i n ie d o ­
puszcza ł  się z b ie g o s tw a ,  gdyż w  razie  p r z e ­
c i w n y m  d e z e r te r  każdy  za z łam an ie  przysięgi 
i opuszczen ie  s z e r e g ó w  nie tylko su ro w e j  u le ­
ga k a rz e ,  ale nad to  staje się ciężarem gminie, 
z k tórej został do w o js k a  o d d a n y ,  a lb o w ie m  
W jego miejsce musi być  in n y  zda tny  sp iso w y  
z a ra z  do tego w o jska  p rz e z n a c z o n y ,  on  zaś 
za jego u ję c ie m ,  także w r a c a  do  s łużby  bez  
zaliczenia go na kontyngens.  W  końcu  U rz ą d  
M u n ic y p a ln y  n a d m ie n ia ,  iż d e z e r te r  żaden  u ­

k ry ć  się n ie  z d o ła ,  chyba  na czas k ró tk i ,  gdyż 
k ary  za u k ry w a n ie  d e z e r te ró w  p rze p isan e ,  n ie 
d o z w a l a j ę  p r z e t r z y m y w a ć  o n y ch  n a w e t  tym  
m ieszkańcom , k tó rz y b y  n iepom ni na o b o w ią ­
zek p o s łu s z e ń s tw a  R z ą d o w i ,  u k ryw ać ,  ich 
chcie li ,  zaś w e d łu g  k o n w e n c y i  ka r te lo w e j ,  
z krajami ośc iennem i z a w a r te j ,  d ez e r te ry  w o j ­
s k o w i ,  a naw^et sp isow i jeszcze na zaciąg n ie ­
p o w o ła n i ,  e x t ra d o w a n i  zos taną z zagranicy, 
gdyby  tam że  zb iedz mieli.
W y p i s z  P r o t o k ó ł u  P o s i e d z e n i a  R a d y  

A d m i  n i s  t r a c y  j nć j .
W  W a r s z a w ie  dnia 13. (25.) M aja 1840 r. 

N am ies tn ik  K r ó le s tw a  oznajm ił Radzie A d m i­
n is t racy jne j ,  że J e g o  Cesarsko K ró le w sk a  Mość, 
m a jąc  sobie p rze z  n iego don ies ionem  o z n a ­
cznej dezercy i  r e k r u tó w  z K ró le s tw a  P o lsk ie ­
g o ,  zdarzającej się coroczn ie  w  czasie p r o w a ­
dzenia ich w  p a r ty a ch  z m ie jsc ,  w  k tó ry ch  
są brani do k o m e n d ,  do  k tó ry c h  są p r z e z n a ­
czeni,  N a jw y ż e j  za tw ierdz ić ,  r ac zy ł  zap ro p o -  
nowane^ p rzez  N iego  środki m ające na  celu  
zapob ieżen ie  p o d o b n y m  w y p a d k o m  i ro zk a ­
zał podać je do p o w s z e c h n e j  w iadom ośc i .  
W sk u tek  ta k o w e g o  Je g o  Cesarsko K ró lew sk ie j  
Mości R oz k az u ,  N am ies tn ik  K ró le s tw a  w z y ­
w a ł  Radę A dm in is tracy jną  o w y d a n ie  stoso­
w n y c h  ro z p o rz ą d z e ń .  R ada p o s ta n o w i ła  co  
n as tępu je :  1) Jeżeli z liczby rek ru tó w ’ z K ró -
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le s tw a  Polskiego, w  czasie prow adzen ia  ich  
W partyach z m iejsc , w  których są brani do  
k om en d , do ktoqych są przydzielani,  zbiegnie  
w ięc ej  jak jeden ze  stu, w  takim razie prze­
wyższająca ten stosunek liczba zbiegiych  
kom pletow aną być ma innymi rekrutam i.zdol­
nymi do w ojennej służby, którzy brani być  
w in n i z tych samych gubernii i o b w o d ó w ,  z 
których zbiegli pochodzili. 2) G łó w n ie  za­
rządzający spisem i zaciągiem w ojsk ow ym ,  
po otrzymaniu o d  sztabu g łów n ego  armii 
czynnej spisu imiennego zbiegłych rekrutów,  
z  w ym ien ien iem  gubernii i O b w o d o w ,  z któ­
rych poch odz il i ,  obowiązany' jest w yd ać  z 
sw e j  strony stósowrie rozporządzenie, w z g lę ­
dem  pobrania innych rekrutów  i oddania ich 
w  miejsce zbiegłych. 3) Rekruci przeznacze­
ni w  miejsce zbiegłych i brac się mających, 
jak to w  artykule t. p ow ied zian o ,  z tych sa ­
m ych  gubernii i o b w o d ó w ,  z których zbiegi 
p och odzil i ,  w  żadnym przypadku niemogą  
b y ć  zastępow ani ludźmi ukrywającemi się 
przed konskrypcyą i poborem  do wojska , u- 
jątemi na w łó c z ę g o s tw ie  lub uw oln ionym i z 
w ięzien ia .  4) Schwytani zbiegli rekruci, w in ­
ni być natychmiast oddawani w ła ś c iw y m  Na-  
czelnikorn' W ojennym  dla postąpienia z niemi 
jak z dezerterami w o jsk o w y m i i odesłania ich  
na służbę bez zaliczenia. 5) Postanowienie  
to  podać do p ow szechnej  w iadom ości w s z y ­
stkim mieszkańcom kraju i ogłaszać je corocz­
nie przed każdym "poborem do wojska, 0)  
W y k o n a n ie  niniejszej decyzyi i w ydan ie  dal 
szych  w  tej mierze rozporządzeń, porucza się 
Generał - A djutantowi Rautenstrauch, lako kie­
rującemu spisem i zaciągiem w o js k o w y m  w  
Królestw ie .  Z god n o  » Protokółem : sekre­
tarz Stanu., (podp.) T y m o w s k i .  Za zgo ­
dność ,  S z e f  Biura (podp.j M. Greften, W a r ­
s z a w a ,  18, ( 3 0 )  C zerw ca  1840 r. p. o  Prezy­
den ta ,  Graybner. Sekretarz Jlny, G. J a h o ł -  
k o w s k i .

D okoń  czenie postanow ienia  o pensyach em e­
rytalnych 44) J ó ze fo w i  Żm ijewskiem u, b y łe ­
m u  Strażnikow i, obecnie strzelcowi ieśneniu  
W  leśnictw ie Bodzentyn , za 32letnią służbę  
w o js k o w ą  i c y w i ln ą ,  złp. 255. 45) Panu Fa­
b ianow i Sebastyanowi G niazdow skiem u, Pod­
leśnem u w  le śn ic tw ie  Ł a z n ó w ,  za 28letnią 
służbę, złp. 390. 46) Pani Franciszce z S zy ­
m anow sk ich  Bednarskiej, w d o w i e  po Janie  
Antonim  Bednarskim, byłym  Kontrollerze  
handlu miasta Ł u k ow a , przez w zgląd  za 2-ile- 
inią jej męża s łużbę, złp. 101 gr. 15, 47) Ma- 
ryannie z O krzejów  Znanieckiej, w d o w ie  
po W in cen ty in Znanieckim, byłym  Strażniku 
leśnym  w  leśnictwie S ta n is ła w ó w ,  oraz sz e ­
ściorgu jej dzieciom: Józefie, A gnieszce,  W o j­

c ie c h o w i ,  Maryannie, P a w ło w i  J a n o w i ,p r z e z  
w zg ląd  na blisko 32letnią ich męża i ojca słu­
żbę, złp. 255, w  p o ło w ie  dla m atk i,  w  p o ło ­
w ie  dla dzieci. 48) W a w r z y ń c o w i  R o ch o w i  
Sulikow skiem u, Strażnikowi konno - celnemu,  
przy K om orze K o n su m o w o  - składowćj w  
W a rsza w ie ,  za 291etnią s łu żb ę ,  oprócz pensyi 
złp. 990 dodatek złp. 270. 49) Onufremu  
W a ś n ie w s k ie m u , dozorcy R ogatk ow em u  przy  
K om orze  Igo Rzędu w  P o p ło w k u ,  za 241e- 
tnią służbę w o jsk o w ą  i c y w iln ą ,  złp. 324.
50) Panu Bonaw enturze Jastrzębskiemu, K on-  
tro llerow i przy b u d o w ie  m agazyn ów  Banko­
w y c h ,  za blisko 3lletnią s łu żb ę , złp. 6390.
51) Pani Maryannie Salomei z Przybylskich  
K ońce w ie ż o w e j , w d o w i e  po Michale K on ce­
w ic z u ,  Kontrollerze handlu miasta S zczeb rze­
szyna, oraz czw orgu  jej dzieciom : Antoninie  
Juliannie , Franciszce W iktoryi,  K arolow i  
Franciszkowi i W o jc ie c h o w i , przez w zgląd  
na 271etnią ich mąża i ojca s łu żb ę , złp. 540.
52) Pani Rozalii z T chorzew sk ich  Stanisze­
w skiej ,  w d o w i e  po W alen tym  Staniszewskim  
Nauczycielu  Gimnazyum tmberriijalnego w  
Radomiu, oraz córce jej Waleryi Klotyldzie 
przez w g ląd  na służbę ich męża i ojca, z p o ­
w o d u  której zd ro w ie ,  a następnie i życie  
utracił, złp. 600. 53) Panu E d m u n d ow i Szmit, 
N auczyc ie low i szkoły O b w o d o w ć j ,  w  W ą ­
chocku , za blisko 171etnią s łu żb ę ,  oprócz pen­
syi zip. 715 dodatek w  ilości złp. 65. 54) M a­
łoletniem u VViktorynowi F el ixow i B o n a w en  
turze I lu ssarzew sk iem u , pozostałem u syno­
w i  po zmarłym Jakubie Stanisławie Flussa- 
r z ew sk im ,  Professorze szkoły t .ymnazyalnćj  
w  Radom iu, przez w zg lą d  na 36 letnią ojca  
jego s lużeę w o jsk o w ą  i nauczycielską, zip. 
2000. 55) Panu Mikołajowi Prudentow i W in-
n en ,  artyście orkiestry W ielkiego Teatru W ar­
szaw sk iego ,  za 22letnią s łużbę, z p o w o d u  
której uległ cieżkiej i nieuleczonej chorobie  
piersi, złp. 6120.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7- Lipca.

Podróż rodziny królewskiej do zamku Eu, 
stosow nie  do pogłoski,  przed miesiącem S ier­
pniem nie nastąpi. Ku końcow i lego tygodnia  
N N . K ró les tw o  do zamku St. Cloud się prze­
n iosą,  gdzie część lata przepędzą. Tam że  
oczekują odw ied zin  J N .  K rólestw a Belgijczy- 
k ó w . Xiężniczki Adełaidy spodziewają się 
z Bruxelli jutro w  Neuilly. X iąię N em ours  
i małżonka jego d. 12. Lipca z Paryża wyjadą  
i przeszło 3 miesiące podróżow ać będą. JJ. 
KK. W  W .  przepędzą około  2 tygodnie w  Bru- 
xel l i ,  potem w  Ostende do Anglii się zaam- 
barkują, aby Królow ą Wiktoryą odwiedzić .  
Ztamtąd dostojna para przez Holandyę do Ber-



lina się uda a potem  kilka jeszcze d w o r ó w  
niemieckich zw ied z i .

G en era l-P oru czn ik  Pfuel, nadzwyczajny  
Posef Króla Jrnci Pruskiego, przybył tu i za­
b a w i  w  stolicy nasze/ przez 8 do 10 dni. Ba­
ron A rn im , Poseł pruski przy d w o r ze  tutej­
s z y m , w r ę c z y  teraz n o w e  sw oje  listy w ierzy ­
telne i przedstawi rów n ocześn ie  przy d w orze  
Pana W erthera , syna pruskiego Ministra
sp raw  zagranicznych.

M o n  i t o r  obe/rnu/e następującą telegraficzną  
depeszę:  „ P e r p i g n a n ,  d. 6. L i p c a  1 8 4 0 .  r. 
F o r t - l e s - B a i n s ^  d. 5. w i e c z ó r .  G e n e ­
r a l n y  K o m e n d a n t  21 .  d y w i z y i  w o j s k a  
d o  M i n i s t r a  w o j n y .  39 karo lis tów , ofice­
r ó w ,  cz ło n k ó w  Junty i d u c h o w n y c h  d. 4. do 
Osseii się schroniło. Berga zew sząd  opasana ; 
żyw n ości  tam brak; C c c .e r a  sam nie je3t 
W Berdze.«

Depesza telegraficzna z dnia 6. donosi,  ze 
Xiąźę Joinville tegoż dnia rario o 7. godzinie 
do Tulonu przybył. U da ł się n iezw łoczn ie  
na pokład „Belle Poule".

S łychać, źe rząd hiszpański w ydania  Balma- 
sedy żądać ch ce ,  aby go za popełnione w  ro z ­
maitych miejscach zbrodnie ukarać.

S łychać,  źe p ośw ięcen ie  słupa l ip co w e g o  
tegorocznym  uroczystościom l ip c o w y m  w i e l ­
kiego doda blasku. Juz w ytk n ięto  w  około  
słupa miejsce na d w ie  trybuny, w  których  
przeszło  2000 ludzi będzie się m ogło  p om ie­
ścić. Trum ny w  ilości 50, obejmujące z w ł o ­
ki śmiertelne bohaterów  l ip c e w y c b ,  których  
imiona na slupie w y ry te  będą, już są w y k o ń ­
czone.

N a t i o n a l ,  dotknięty do ż y w e g o ,  jak się  
zdaje, pociskami dzienn ik ów  ministeryalnych, 
miotanemi na stronnictwo dem okratyczne, a 
szczególniej zarzutem, że się niezgoda między  
nie w kradła ,  obraca się do stronnictwa rzą­
d ow ego  i zapytuje s ię ,  gdzie jego potęga i j e ­
dność? „ P a n  Thiers ,  powiada, o n ,  już nie 
jest panem sw e g o  gabinetu, środ k ow ym  pun­
ktem  jego w ład zy  /est ulica kapucyńska. Pan 
l iu iz o t  ma sw oję  na M an ch ester-Square, M i­
nister marynarki w y p r a w ia  rozkaz do Pulonuy 
Prezes rady ministeryalnej o d w ołu je  go;  Mi­
nister w o jn y  w n o s i  pian dla A lg ieru , M in i­
ster spraw  zew n ętrzn ych  gani go i zbija. Tak  
tedy niezgoda panuje n a w e t  w  samym gabi­
n ecie;  a przecież organa tegoż mniemają, że 
w ygrały  z nami s p r a w ę ,  poniew aż się na 
uczcie jednej kilka znajdowało o só b ,  które 
mniej w ięcej  rozsądne teorye o przyszłości  
sp ó leezeństw a  obwieszczały .  C ózb y  dopiero  
b y ło ,  gdybyśmy za zakres Ministeryutn w y ­
stąpili i przypatrywali się r o jo w i  zdań, jakie 
je niezawodnie zagłuszą?*

Zanosi się na nader w a żn y  f zajmujący pro­
ces ,  który zarazem jaśniejsze rzuci św ia t ło  
Jia jeden, niedostatecznie jeszcze w y ja śn io n y  
czyn historyczny. Marszałek G rouchy chce  
b o w ie m  Generała Porucznika B e r t h e z e n e  
z p o w o d u  nadesłanego przez niego redakcyi 
»Uiograpliis des hommes du jour"  i og ło szon ego  
przez tę zarzutu przed sąd Izby p arów  zapo-  
zw ać .  Jest on następujący: »C zęść  jazdy i  
trzeci korpus były za M arną, gdy Denerał le  
S e n e c a l ,  S z e f  sztabu g łó w n e g o  Marszałka  
G r o u c h e g o ,  udał się w  to w a r z y s tw ie  S zefa  
pruskiego sztabu g łów n ego  do przednich czat 
i w ojsko  w e z w a ł ,  aby stoliey na p om oc  n ie  
spieszyło. N iechęć żołnierzy, których złudzić  
u si łow a ł,  byłaby dla niego zagubną, gdyby  
Generał E x c e l  m a n s  nie był mu w span ia ło ­
myślnie swojej ofiarował opieki. Zbrodniczy  
ten czyn m ęża ,  tak blisko Marszałka będące­
g o ,  zasługiwałby zaprawdę na niejakie w y ­
jaśnienie; honor Marszalka zd aw ał mi się b y ć  
na szwank narażony a m oje zad ziw ien ie  n ie­
m ałe b y ło ,  gdym ani wzm ianki o tćm w  bio­
grafii Marszalka, obznajmiającej nas z w s z y ­
stkiemu planami i myślami jego, nie zna­
lazł.** — Marszałek w rę cz y ł  już skargę P re ­
ze so w i  Izby p a r ó w ,  ale zapomniał jeszcze o- 
dopełnieniu kilku potrzebnych formalności.  
T y m cz a so w o  rozdał m iędzy c z ło n k ó w  Izby  
kopie sw e j  skargi. Marszałek w spom in a  ta k ie  
w  skardze, źe ma w  ręku s w y m  w ie le  niedru-  
k o w a n y c h  d okum entów , które iak najuroczy-  
ściej zb ić  potrafią wszystk ie czynione mu za­
rzuty'.

Z d n i a  S.. L i p c a .
M o n i t o r  zawiera następujące telegraficzne  

depesze: I. P e r p i g n a n ,  d n i a  6. L i p c a
o p ó ł  d o  d. P r e f e k t  P i r e n e ó  w  w s c h o ­
d n i c h  d o  M i n i s t r a  s p r a w  - w e w n ę t r z ­
n y c h :  „ B e r g a  już w  m ocy  krystynistów ,  
Carbo ściga karolis tów ; 109 z nich dzisiaj p o d  
Osscją do Francy i się schroniło. Cabrera n a  
czele 4000 wojska stanął nad samą granicą^ 
zap ew n e tej nocy ria ziemię francuzką przej­
dzie." —  Ił. P e r p i g n a n ,  d n i a  6. L i p c a ,  
o 9 t e j  w i e c z ó r .  P r e f e k t  P i r e n e ó w  
’w s c h o d n i c h  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h :  '< Cabrera- w  5000 ludzi w ła ­
śnie tej ch w il i  w s z e d ł  w  granice Francyh  
U jęto  go i rozbrojono «

A n g l i a.
I z b a  n i z s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 6\ Lipca. 

Lord S t a n l e y  nie tylko swój irlandzki bit  
regie strow an i a od roczy ł,  ale go n a w e t ,  przy­
najmniej na teraźniejsze posiedzenie, e a ł k i  cna  
c o f n ą ł .

Z L o n d y n u ,  dnia 7. Lipca.  
A d w ok at P a th a m , obrońca O xford a , m iał
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ze br ać  110 ś w i a d k ó w ,  z k tó ry ch  w ie l u  zezna,  
źe O x fo r d  juz p rze d  s t r ze len iem do K r ó l o w e j  
d a w a ł  d o w o d y  pomieszania  z m y s ł ó w  i źe c a ­
łe życie jego b y ło  pe łn e  p rzvsad  i do  w a r y a -  
cyi sk ło nn e ,  zw ła sz cz a ,  źe i ojciec jego i dziad 
na  tę sarnę zapadl i  chorobę .  Zresz tą  Oxford  
w ie l ce  się cieszy z u w a g i ,  jaką na siebie z 
s t r on y  w ie l u  znakomi tych osób w  czasie s ta­
w i e n i a  go p rzed sądem w  O ld  Bailey ściągnął.  
W  czasie jednej  ro zm o w ’y  z P e lh a m e m  z a w o ­
ła ł :  „ C z y  w idz i a łe ś  W  P a n ,  jak ria mnie  u 
w a g ę  z w r a c a n o ?  jakie w r a ż e n i e  s p r a w a  moja 
robi  ?“ D o w ie d z ia w s z y  się, źe Xiążę B r u n ś w i -  
cki z n a jd o w a ł  się między  w i d z a m i ,  r zek i :  
„ J a k t o ,  Xiążę p r zy ch odz i ,  aby mię w id z i eć !  
cieszy mni e  to!  Czy  jeszcze więcej  X iąż ą t  b ę ­
dzie  p rzy  badaniu?'*

H i s z p a n i a .
Z n a d g r a n i c y h i s z p a ń s k i e j .

B a j o n n a ,  d n ia  2. Lipca.  —  Na zapytanie,  
cob y  o s p r a w ie  Don C a r l o s a  sądził ,  odrzekł  
Ba lmaseda  : S ko ro  C a b r e r a  i ja w e  Fran cy  i 
będz iemy,  s p r a w a  ta całkiem up ad n i e ,  i C a ­
b r e r a  tez w  ciągu tygodn ia  granicę p r ze kr o ­
czy.  G d y b y m  ja jednakże był  na miejscu Cą- 
b r e r y ,  b y łb y m  bó j  dalej toc zy ł ,  bo  maiąc 
p r z y  sobie,  t ak jak o n ,  20,000 w o js k a ,  możn a  
całą Hiszpanią od j e dnego  do d iugiego  końca 
Wstrząsnąć.

A  u s t  r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  5. Lipca.

Na  pó łnocne j  kolei żelaznej  Cesarza F e r d y ­
n an d a  o k r o p n e  w y d a r z y ł o  się nieszczęście.  — 
Zeszłe j  nocy zapal i ł  się B a h n h o f n a  rogu ulicy 
Jaegerzei l .  P i e r w s z ą  w ia d o m oś ć  o tym w y ­
pa dk u  o d eb r a n o  o godzinie 2 z rana.  C h w y ­
cono  się zaraz  ś r o d k ó w  do p rzy t łumien ia  o- 
gnia.  Z gr o m ad z o n o  s ikawki  z wszys tkich dziel ­
n ic  mias ta ;  ale po łożen ie  miejsca rozl i czne n a ­
s t r ęcza ło  w  gaszeniu p rzeszkody  i kilka godzin 
up łynę ło ,  zanim r o z h u k a n y  ż y w io ł  p rzy t łumić 
zdo łano .  Szkoda  poniesiona p rzez  to przez  
t o w a r z y s t w o  jest n i e za w od ni e  zna czna ,  ale 
się do tąd  w y p o ś r o d k o w a ć  nie da. Powiada ją ,  
że  ogień w y b u c h n ą ł  n a j p ie r w  w  ma gazynach  
a zn i szc zyw sz y  znaczną ilość z łożonych  tamże 
t o w a r ó w  i stojące w  bliskości w'agony o g a r ­
nął .  D w i e  l o k o m o t y w y  m oc n o  uszkodzone .  
O  bl iższych szczegó łach jeszcze się do w ied z i eć  
nie  można.  Domys ł  w ie lu  osób  o po d ło ż o n y m  
z um ys ł u  ogniu na  każdy p rz yp a d ek  p o t w i e r  
dzenia  p o t rz e bu je ,  a ile |a sam w ś r ó d  nat łoku 
t ak  b r on iąc ych  jak i z c i ekawośc i  tylko przy- 
pa t ru iących  się ludzi  do w ie dz ie ć  się mogłem,  
p r z e k o n y w a  mię aż nadto,  ze to  nie m a  żadnej ,

fi odobne  pode j rzen ie  usp rawied l iw ia jąc e j  oko- 
iczności.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 30. C z e r w c a .

D i a r i o  d ono s i ,  źe D o n  Lucya n  Bonapar t e ,  
Xiąźę Ca n in o ,  w c z o r a j  w  s w o i m  pa łacu l e t ­
n im w  V i te rbo ,  w  66 tym roku  w i e k u  swego ,  
op a t rz o n y  w  św i ę t e  sakramenta ,  życie zako ń­
czył.  Dz ienn ik  r zymsk i  wie lk iemi  obsypuje 
p o c h w a ł a m i  tego u cz one go  męża  i p r a w d z i ­
w e g o  op iek una  sztuk i umieję tności .  P rz y  tćj 
sposobnośc i  w s p o m in a  także o jego s ł a w ne j  
rodzinie  i l icznem p o t o m s t w i e ,  z po m ię d zy  
k t ó rego  byli  p rzy  łóżku  umie ra jącego ojca naj ­
s tarszy s y n ,  Xiąźę M u s i g n a n o ,  i najstarsza 
c ó r ka ,  D o n n a  Car lo t t a  G a b r i e l  li.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn.  19. C z e r w c a .

( G a z .  Pow sz .)  — Dziś o d p ł y w a  na toskań­
skim okręcie  p a r o w y m  » Hadschi  B a b a , « na 
zy w a j ą cy m  się po włos*  u Padre dei Pellegrini,  
pose l s t wo  M e hm ed a  Alego z bogatemi  p o d a ­
r u nka mi  do  Kons ta n ty nop o la  w  celu za w arc ia  
p ok o ju  z Por tą .  Sam i  Be j ,  Poseł,  jest to s tary 
p o w i e r n i k  M e hm eda  Alego,  za w sze  tylko w  
rzeczach  wielkie j  wag i  u ż y w a n y .  He słychać,  
chce M e h m ed  Ali  K a n d y i  us t ąpić ,  ale ani 
p i ę d z i  S y r y i ;  a natomias t  obiecuje S u ł t a n o ­
wi  w  każdym razie swo ję  r adę i pomoc .  — 
Flocie tureckiej  już za po w ie d z ia n o ,  że w s z e l ­
kie n iep orozu mien ia  ustały,  i że na p ie rw s z y  
znak do Kons tan tyno po la  po w ró c i .  9 f regat  
z tój floty wyse ła ją  n a  ch w i l ę  do  Syryi ,  w  tym 
z a p e w n e  za m ia rze ,  aby rokoszan  p rzekonać,  
źe b u n te m  ich i w  K on s ta n ty nop o lu  gardzą,  
i że z t am tą d  niczego się sp o d z ie w a ć  nie mogą.  
Ale to w ar z y sz e n i e  im cz te rech  o k r ę t ó w  w o ­
jennych  egipskich,  i oko l i czność ,  źe na ich 
pok ład  amunicyi  nie w ł o ż o n o ,  d o w o d z ą ,  i£ 
im M e h m e d  Ali jeszcze nie d o w ie r z a .  P rz y ­
m ie rze  z E g ip te m  jedynie tylko T u r c y ą  ocalić 
mo że ,  i jeżeli M e h m e d  Ali w sz ę d z i e  m ł o d e m u  
S u ł t a n o w i  r ady  i p o m o c y  udzielać będz ie ,  
T u rc y a  w  k rotce  znaczn ie  na tern skorzysta.  
P ró cz  tego t r ak tat  z H u n k ia r  Skelessi  kończy  
się w  p rzysz łym mies iącu,  a o p o n o w i e n i u  
go t e raz  ani myśleć.  Także  w p ł y w '  eu r o p e j ­
skiej dyp lomacyi  m o c n o  się w  K ons ta n ty  no- 
p o lu  zmniejszy.

S y r y  a.
Z B e i r u t u ,  dnia 12. C z e r w c a .

( Journal de Smyrnę.)  —  Wielka  część Syryi ,  
o b w o d y  L ib a n o n u ,  H a u r a n u ,  Naplus ’u ,  Ch a-  
lil’a ,  Dschebel  el Szeik i t. d. j a w n y  p o d n io ­
sły rokosz.  O d  n iespełna miesiąca jednego 
us i ł ow a ł  rząd lud wiej ski  rozbr a ja ć ,  ale Szei- 
k o w i e  tych  o b w o d ó w  oświadczy l i  E m i r o w i  
Besz i r ,  iż n i e p o d o b ie ń s tw e m  r ozk az om  |ego 
zadość czynić.  O b u r z o n y  ty m  o p o r e m  Ibra -
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h im  Basza ,  rozkazał  E m i r o w i ,  a by  ro zb ro je ­
nie n i e zw lóc zn i e  do  skutku  p r zy pr ow a dz i ł .  
L u d  wiej ski  w i e d z ą c ,  że n o w e  zaciągi 15,000 
ł u d z i ‘m ię dzy  n im  zamie rza ją ,  aby  u t w o r z y ć  
g w a r d y ę  n a r o d o w ą ,  do dzielnego o p o r u  się 
p rzysposobi ł  i poprzys iągł ,  ze b ro n i  nie z ł o ­
ży. G ó r a le ,  c o  d aw nie j  w  poskramian iu  b u n ­
t ó w  W H auran i e  czyn nym i  by l i ,  połączyl i  się 
z  p o w s ta ń c a m i  i podobn ie  c h o r ą g i e w  rokoszu 
zatknęli .  O d  kilku dni tedy  już p rzypuszczają 
sz tu rm  do Be iru tu  i gdyby  nie m o c n y  ogień 
b r y g ó w  egipskich i t w i e r d z y ,  rokoszan ie  z a ­
p e w n e  byl iby już panami  miasta.  Wsze lk ie  
zw ią zk i  z górami  p rzecięt e a ż y w n o ś ć ,  mia ­
n o w ic i e  m ą k a ,  b a r d z o  już zd r oża ła ,  kiedy 
wszys tk ie  m ły n y  są z e w n ą t r z  miasta.  P o d o ­
bn ie  i na  Tripo l i  rokoszan ie  często napadają.  
S ta t ek  p a r o w y  egipski  «Nil" p r z y w i ó z ł  de p e­
sze ,  w  k t ó r ych  rząd p o w s t a ń c o m  przyrzeka,  
że uczyniorie im już p r zy z w o le n ia  bardziej  
jeszcze rozc iągnie ,  ale ob ie tnicom tym  nikt  
w i a r y  nie daje. O k o ło  40 h e r s z tó w  i sze ikó w 
" ó r  wsp ó ln ie  d w a  u fo rm o w a l i  d y w a n y ,  jeden 
dla s p r a w  w o j s k o w y c h ,  *a drugi  dla c y w i l ­
nych.  P orozum ie l i  s ię,  aby nas tępujące  rosz­
czenia M e h m e d o w i  Alemu podać  i mu  r ó w n o ­
cześnie o ś w ia dc z y ć ,  że jeżeli  Anglia i ł r a n c y a  
p r z y z w o l e ń  W i c e k r ó l a  nie za ręczą,  oni  p od  
ż a dny m w a r u n k i e m  się nie poddadzą .  Ro sz ­
czenia zaś ich są nas tępu jące :  1) Zniesienie
wsze lkie j  pańs zczyzny ;  2)  uw o ln ie n i e  od r o ­
b ó t  W  k o p a l n i a c h  w ę g l i ,  b ę d ą c y c h  t y l k o  i n ­
n y m  rodza jem pańszczyzny ,  kiedy ludzi g w a ł ­
t e m z mieszkań ich w y p ę d z a  ą i w  kopalniach 
za taką zapłatę  p r a c o w a ć  p r zym usz a j ą ,  iż się 
z tej u t r z y m y w a ć  na żaden sposób  nie m o g ą ;  
3 )  lud wiejski  o b o w ią z u je  się r az  na rok  
f e r d e  zapłacić,  żąda w sz e la ko ,  żeby każdego 
po da t ku jącego ,  k t ó r yby  w  ciągu r o k u  umar ł ,  
z listy w y k r e ś l o n o ,  aby żyjących nie z n i e w a ­
lano do płacenia za u m a r ł y c h ;  4)  p o w s t a ń c y  
żądają,  ażeby im b r oń  z o s ta w io no ,  co im rząd  
po  os ta tn im rokoszu w  H aur an i e  uroczyście  
p r zy r ze k ł ;  5) żądają o raz  zniesienia konskryp-  
cyi i łagodniej szego pos tępow ania u r z ę d n i k ó w  
z mieszkańcami  w  ogólności  a m ia n o w ic i e  
z ud a w a ją c y m i  się do miasta w ieśn iaka mi .  
S k o r o  za te p r zy z w o le n ia  F ran cya  i Anglia 
r ęczyć  ze chc ą ,  p ow s t a ńc y  natychmias t  b ro ń  
z łożyć gotowi .

P i smo p r ze z  p o w s t a ń c ó w  do K o n s u l ó w  
w  Be i ru t  w y d a n e ,  jest t reści  nas tępujące j :  
„Zacni  K o n s u lo w ie !  Donos imy w a m  w  kilku 
s ł o w a c h ,  błagając Boga o pomyś lność  waszę,  
że w cz o ra j  t r an spo r t  ‘24. w o r ó w  zboża w p a d ł  
w  nasze r ęc e ,  my  zaś 5  w o r ó w  do miasta 
■wpuścilim, d o w ie d z ia w s z y  się,  że to  w as z a  
własność .  P ro s i m y  w as rów n ocześn ie , że­

byście  po w sz y s tk o ,  czego w a m  po t r ze ba ,  do 
g ó r  posełal i ;  t y c h ,  k tó rych  w y p r a w i c i e  z p o ­
św ia dcz en i em  w a s z e m ,  za braci  naszych u w a ­
żać będz iem  i żadnej  k r z y w d y  oni nie doznają .  
P ro s i my  N a j ś w .  P a n n y ,  aby w a s  b ron i ł a  
i w a m  długie życie d a ro w ał a .  A c h m e d  
D a g  e r  A g a  i jego zwyc ięzk ie  w o js k o .«

S tó so w n ie  do l i s tów z A l e x a n d r y i ,  um ie ­
szczonych w  gazetach Marsy l i j sk ich , ale bez  
d a t y ,  p o w s t a n ie  w  Syryi  już się mia ło  skoń­
czyć i Be i ru t  od oblężenia o sw o b o d z o n y .  — 
W i ę c  dotychczas  w  don iesieniach tych wielka 
zachodzi  sprzeczność.

P r ó c z  umie szczonych  już w ia d o m oś c i  o p o ­
w s t a n i u  w  Syryi  donoszą jeszcze p rzez Maltę,  
źe ,  gdy d o w o d z ą c y  w  Arabii  Ib rah im  Basza,  
w  skutek ode br an ych  od w u j a  s w e g o ,  W i c e ­
k ró la ,  r o z k a z ó w ,  w e z w a ł  A lba ńc zyk ów  aby 
Y e m e n  w  Arabi i  opuści l i ,  A ć a b o w i e ,  d o w i e ­
dz ia w sz y  się o po cz yn ion yc h  do o d w r o t u  
p r z y g o to w a n ia c h ,  b u n t  podnieśli .  Następn ie  
nakazał  I b r a h i m  A lb a ń c z y k o m  zebrać  się w  
Hod a idz ie ,  gdzie ich j ednak  zaraz  25,000 Be- 
d u i n ó w  w  mieście otoczyło.  Jb rah im  okupi ł  
ich za p ła c iwszy  3000 t a l a r ó w  i p o d  ty m  w a ­
ru nk ie m ,  źe za odda len iem się jego będą  pa ­
nami  miasta.  P r z y b y w s z y  do M u e l ehu  o t r zy ­
ma ł  Ib ra h im  n o w y  rozkaz o d  W ic ek ró la ,  aby 
o d w r o t  rozpoczą ł .

A r a b i a .
D z i e n n i k  s p o r  ó w  umieśc i ł  nas tępujący  

list P. E d m u n d a  C o m b e s  z Mokki  w  Arabi i  
7, dnia 13. K w i e t n i a ,  zaw ie ra jący  zajmujące 
szczegóły w z g lę d e m  obecnego  po łożen ia  Ye- 
m e n u  i w zra s ta j ące j  coraz  w  tych s t r onach  
w ła d z y  Anglików.  „O bi ec a ł em  udzielić w i a ­
domośc i  o A d en y  i do t r zy m u ję  s łowa .  Droga  
w  kraiu z Mokki do Adenu  jest n i e p o do b n ą  
do przebycia .  Be d u i n i ,  napas tu jący często 
A n g l i k ó w ,  zalegli przejścia i n ikogo ż y w y m  
nie puszczają.  Beduini  chociaż pobici  i o d ­
parc i ,  nie wy rz ek a ją  się przecież nadzie i ,  iż 
kiedyś jeszcze szczęś l iwymi  b ę d ą ;  ale ich s p o ­
sób w o j o w a n i a  tak już p rzedawnia ły ,  iż z p e ­
w n oś c i ą  sądzić m o ż n a ,  źe wszystkie  ich usi­
ło w a n i a  b e z o w o c n e m i  zostaną.  P r ó c z  tego 
z d a w n e g o  wie rny  doś w iadczen ia ,  źe Anglicy 
umieją u t r zymać kraje,  r az  zajęte.  P o w s t a n ie  
n a w e t  B e d u in ó w  przysz ło  im w  porę.  P z ą d  
angielski kupi ł  A de n  za 40,000 frank,  rocznego  
ha racz u ;  haracz  t en mó gł  w ie c zn ie  t r w a ć ;  
ty m  czasem w o j n a  z p rzedającymi  u p o w aż n i ł a  
A n g h k ó w  do zni szczenia p o p r ze dn ic h  ukła­
d ó w .  Zgromadz i l i  oni  w  Adenie znaczną siłę 
w o j e n n ą , _ m o gą cą  dzielnie to miasto zasłonić.  
A le  stał się ob ecn ie ,  wielkiego dla nich zn a ­
czenia ,  w y p a d e k .  M e h m e d  Al i ,  b e z  w i d o -  
cznćj  p rzyczyny  porzuc i ł  Y em e n  ze wszystkie-



mi  jego p o r t a m i ,  jako t o :  Mokki ,  Hode jdy,  
L o c h ę  i i t. d. Wszy s tk ie  w o j s k a  i w ł a d z e  
Baszy  w e z w a n e  zostały  do K a i r u ,  i n i e w i a ­
d o m o  jaki r ząd  zastąpi  t a m i e  do tyc hcz aso w y.  
Je d n i  u t r zy m u ją ,  że Im an  Sany zajmie kraj 
o p u s z c z o n y ,  d r u d z y ,  ze dostanie się z n o w u  
S zer y f om ,  inni  nareście  zapewnia ją ,  że Anglicy 
za jmą  go w  posiadanie.  W  samej  r zeczy  Mokka 
b a r d z o  b y  im się p rzy d a ł a ,  jako we jśc ie  na 
m o r z e  c z e r w o n e .  L o k o l w i e k b ą d ź ,  Anglicy,  
p o d  p o z o r e m  opieki  s w o i c h  p o d d a n y c h  w  Ye- 
m e n ie  p r z e b y w a j ą c y c h ,  posial i  t a m że  2 o k r ę ­
ty,  z k t ó r ych  j e d e n ,  w M okc e ,  d rugi  zaś w 
Hede jdz ie  stoi. Wie lu  zna ko mi ty ch  ku p có w ,  
z n u d z o n y c h  ciągłą zmianą  rządu w  Yemenie ,  
o św ia dcz y ło  się za Anglikami.  — Mieszkańcy 
j e d n a k ie  Mokki  a szczególniej  kobiety,  w  wiel -  
Jciej są ob aw ie .  Lękają się n a p a d ó w  Be d u in ó w ,  
jak to  się p r ze d  ki lkoma laty dzia ło ,  k tó rzy  
w  niezl i czonych  t łu m ac h  na b ez b r o n n ą  napa­
dli M o k k ę ,  kob ie ty  u p ro w a d z i l i  i mias to z n i ­
szczyli.  I  t e raz  mias to w  p o d o b n y m z e  stanie 
znaleść się może.  J a k  tylko ustąpi ło wojsko  
Ba szy ,  ju i  Mokka  w y s t a w i o n ą  zos tał a na łup  
B e d u i n ó w ,  już znakomit si  mieszkańcy  starają 
się majątki  s w o je  w  p e w n e  schron ić  miejsca,  
k o sz to w no śc i  p rzeno szą  na o k r ę t y ; s ł o w e m  
nie przestaj ą t roszczyć się o wsze lk iego ro-  
d z a ju ,  p r zed  m o g ą c e m  spo tkać ich nieszczę­
śc i e m ,  zabezpieczeniu .  I  ja t a k ie  o d p ł y w a m  
ju t ro  do b r z e g ó w  Abissyriskich."

P e r s y  a.
G a z e t a  W i e d e ń s k a  d o n o s i : «Stósownie 

d o  osta tnich w iad om o śc i  z T a b r i s u ,  Poseł  
f rancuzki  w T e h e r a n i e ,  Hr .  Se rce y ,  jui  się 
z n o w u  w y b r a ł  w p od ró ż  do  i*rancyi.  W y j e ­
cha ł  był  z T e h e r a n u  d. 3.  Maja.  W  Ispaha- 
n ie  w y b u c h ł a  r e w o l u c y a ,  w  sku tek  której  
fo rm a ln y  t a m  nastąpi ł  nierząd.  Sza c h  sam  
podcz as  p o b y t u  s w e g o  poskromić  jej nie mógł .  
Bracia jego po  p r o w i n c y a c h  d o z n a w a ją  p o ­
w s z e c h n i e  zn i ew ag i  a starszy z Sz i rasu  do  
T e h e r a n u  ujść musiał .

A f g h a n i s t a n .
Z K a b u l u ,  dnia 14. K w ie tn ia .

( G a za y  wschudnioindyjshie.) —  Kró l  S ud sza h  
i  M in i s t r ow i e  jego p o w r ó c ą  tu  ku  k o ń c o w i  
i "go  mies iąca i zakładają obó z  dla 3 p u ł k ó w  
p i e c h o t y , 1 pu łku  jazdy i 1 pu łk u  artyleryi .  
D o s t  M o h a m m e d  dozna ł  w  B uc har ze  b a r d z o  
d o b r e g o  przyjęcia i p r zyby ł  ta ra  t a k ie  Poseł  
r o s s y j s k i .  Najdogodniejszą  obecnie  b y ło b y  
r z e c z ą , o^ yb y  Szach  Szudszach  uma r ł  a syn 
jego T i r o u r  na t r o n  ws tąpi ł .  P ie r w sz y  z n ich  
ca łk iem zn i e n a w i d z o n y  i w z g a r d z o n y ;  drugi  
lub iony  p o w s z e c h n i e ,  jest ś l achetnego sposo­
bu myślenia. Położenie Heratu nieszczęśliwe,

a s p r a w y  m o c n o  zawik iane.  Z m a r n o t r a w i o ­
no  bez  najmniejszei  po t r ze by  i korzyśc i  o g r o ­
m n e  sum m y.  D sch ar  M o h a m e d  Ka n ,  M in i ­
s t e r ,  b o  n a w e t  K r ó l ,  m ą ż ,  k tó ry  się tak dziel­
nie  p r z e c i w  P e r so m  b r o n i ł ,  najmniejszego nie 
m a  w y o b ra ż e n ia  o u m ia r k o w a n iu  i p o w o l n o -  
ści Anglików^. — Miel iśmy  do br ą  po rę  ro k u  
i s p o d z i e w a m y  się obfi tego ż n i wa ;  ale t eraz  
żyto jest d r og ie ,  a to wie le  b iedy  na rob i ł o ,  
lud zaś naturalnie t łumaczy  to na korzyść  c z a ­
s ó w  pod  D o s t e m  M o h a m m e d e m .  Mą ż  t e n  
był  s p r a w i e d l i w y m  i d o b r y m  rząd zcą  i p o p u ­
la rn ym  mę żem.  W  Ba inianie w y d a r z y ł  się 
n i e d a w n o  t e m u  n iep rzy jemn y  w y p a d e k .  W i e ś  
j edna  nie chciała sp rzedać  t r a w y  i po nie jakich 
za ta rgach strzeli ła do  u r zę dn ik ów .  W  sku te k  
tego w y p r a w i o n o  oddział  w o j s k a ,  k tó re  do  
w s i  sz tu rm  przypuśc i ło  i 13 m ie s z k a ń c ó w  za­
b i ło ;  18 ludzi  sz tu r m ują cy ch  poległo lub ra ny  
odnios ło.  T a k t o  m y  Anglicy K ro l o w i  Szud-  
sz ac h o w i  j e dn am y  popu la rno ść  u jego p o d d a ­
nych.

I n d y e W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 23- Maja.

Dla  w y p r a w y  do Chin  zakup iono  w  In d y-  
jacłi  w s c h o d n i c h  1100 sztuk bydła  rogatego 
z znaczną  ilością za p as ó w  innej  żywnośc i .  — 
W s z y s tk i e  okręty p a r o w e  ju i  są w  d r odz e  do 
w i d o w n i  w o j n y .  ,, M ad ag as k ar11 od p ły n ą ł  z 
K a l ku ty ;  „ Q u e e n “ p o p ły n i e  za n im w  kró tce  
z d z i a ł a m i  6fefuntowre m i , a "Kr it r epr ize"  puści  
się w  d r og ę  z armią  o d w o d o w ą .

Broń r e k r u t ó w  ch ińsk ich ,  k tó rzy  się c o ­
dziennie w  Kan to n ie  w  obro tac h  w o j s k o w y c h  
ć w ic zą ,  składa się z ł uku ,  miecza i p o d w ó j ­
nego miecza.  Ostatni  jest w ł a ś c i w a  Chińczy­
k om  b r o n i ą ;  każdy żo łnierz  o t r z y m u je  d w a  
k rótkie  i p ros te  m ie cz e ;  t r zym a  |e każdy z nich 
w  j e d n y m  ręk u  i s ądzi ,  że łoskot  s p r a w i o n y  
p rze z  u de r z an ie  ich o siebie n ieprzyjacie la  za­
straszy.

P i s m o  j edno z M a d r a s u  z dnia 13. Maja  
donos i ,  że S ia m c zy ko w ie  b a r d z o  się n i e p r z y­
j azn ymi  dla A n g l i k ó w  o k a z a l i ; mieli  oni  z a ­
kazać  w y w o z u  rogac izny,  a 200 sztuk r o g a ­
tego b y d ła ,  zak up i on yc h  p r zez  bengalskiego 
kommissa rza  Ramsa ja dla w y p r a w y  do  Chin,  
n ad  granicą zatrzymali .  W  Madras ie w ie ł k ie  
czymą  p rz y g o to w a n ia  do  sc hw yt an i a  r o zb ó j ­
nika morsk iego  T u n k u  M o h a m m e d a  Saada.

Donoszą z R a n g u n u  w  B irmie  pod  d. 4. 
K w i e t n i a :  » W i a d o m o ś ć  o w y p r a w i e  do  Ch in  
wie lk ie  tu  w r a ż e n i e  zrob i ł a  i jako  m or a  na 
piersi  s ł a w y  ch c iw eg o  T a r a w a d d e g o  ciążyć 
będzie.  L u d  m o c n o  jest p r z e k o n a n y ,  że p or t  
t e n  po ukoń czen iu  z a t a r g ó w  z Chinami  od­
w ie d z in a m i  floty angielskiej  zaszczycony  zo ­
stanie. Handel bardzo upada. Tarayyadi mo-
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cno  jest c iekaw y  gazet Kalkuckich  a d o radzcy  
jego  zapisali sobie w szys tk ie  angielskie i p e r ­
skie gazety  stajjc indyjskich" .

P o d łu g  doniesień z B a ta w u  z d. 4. Maja, 
t rzęs ien ie  ziemi d. 14. L u te g o  zu p e łn ie  w y sp ę  
T e r n a t e  z b u rz y ło ;  w szy s tk o  jest zniszczone i 
m ieszkańcy  w y spę tę opuśc ili.

R ozm aite w iadom ości.
Z P o z n a n i  a. — "D ziennika  d o m o w e g o "  w y ­

szed ł  Nr.  23. i z a w ie r a :  1) T r e c h  - T y  m iró w ,  
p o w ie ś ć  z drugiej p o ło w y  d w u n a s te g o  w ie k u  
(c iąg  dalszy). 2) T o w a r z y s t w a  i to w arzyskość  
(ciąg  dalszy). 3) S posoby  d o m o w e  ku w y g o ­
dzie i poży tkow i .  1. S z tu c zn e  ro b ien ie  w o d y  
kolońskiej. 2. S po só b  u tarc ia  m ia łko  m igda­
łó w .  3. J a k  się w z m a c n ia  i p r z e c h o w u je  sok 
c y t ry n o w y .  4. S posób  w y w a b ia n ia  plam a t r a ­
m e n to w y c h  z pap ieru .  5. S po só b  w y w a b ia n ia  
tłustości z m a tery i  jedw abne j .  J a k  się r o z r ó ­
żnia śm ierć  p o z o rn a  cz ło w ie k a  od p r a w d z i ­
w e j .  R o z m a ito śc i :  D w ie  ró że ,  pow ias tka .  
O  h o d o w a n iu  k w ia tó w  We F rancy i.  i t. d, 
M ody  i ob jaśn ien ia  d o l ic z o n e j  ry c in y  m ód.

O  j a r m a r k u  w a r s z a w s k i m  n a  w e ł n ę .  
— T eg o ro cz n y  ta rg  na w e łn ę  odb y ł  się jak i 
p o p r z e d n i ,  w  te rm in ie  p rzep isam i is tmejące- 
m i stale na te n  cel o z n a c z o n y m ,  to  jest:  dnia 
15. C z e r w c a  i t r w a ł  dni cztery.

W e ł n y  d o w ie z io n o  i w y w a ż o n o  w  czasie 
ta r^u  ita w ag a ch  miejskich  c e n tn a r ó w  1*2,441, 
fu n tó w  57- N a  w a d z e  B an k o w ej ,  z p rz e z n a ­
czeniem  na skład ta m że ,  cen tna r .  918 ; ra z e m  
c e n tn a ró w  13,359, funt. 57. A za tem  m a ło  co 
mnićj w  s tosunku  do  zeszło - ro cz n eg o  d o w o ­
zu k tó ry  14,000 c e n tn a r ó w  w y n o s i ł .  G dy 
zaś' ogólna p ro d u k ey a  w e łn y  w  ca łym  k ra ju  
w y n o s i  około  70,000 cen tnarów ^, zasadzając 
się na podan iach  s ta tys tycznych  o ilości ow iec ,  
p rz e to  d o w ó z  w  czasie ta rg u  jest ty lko  m ałą  
częścią całej massy w e ł n y ,  k tó ra  s ta n o w ią c  
obecn ie  znaczny ar tyku ł  hand lu  w y w o z o w e ­
g o ,  w cz eśn ie  p rze d  ta rg iem  w  miejscach p ro -  
dukcyi p rzez  h and lu jących  zakup ioną  została. 
D żdżysta  i z im na p o ra  ro k u  p rz y p a d ła  w  cza­
sie tegoroczne j  strzyzy o w ie c ,  u tru d z i ła  także 
należyte  i w ie lce  w  użyciu  cen ione  m ycie  
w e łn y .  O ko liczność  ta ,  jak r ó w n i e  w i a d o ­
m ości o zn iżonych  cenach  z W r o c ła w s k ie g o  
ta r^ u  nadesz łe ,  by ły  p o w o d e m ,  iż w  p o r ó ­
w n a n iu  z ze sz ło ro c zn y m  ta rg iem  p łaco n o  
w szys tk ie  gatunki w e łn y  niżej o d  10I do  24 
t a l a r ó w  na  cen tnarze  c iężk im , czyli 132 funt. 
Z  p rz y w ie z io n e j  w e ł n y ,  oko ło  2000 c e n tn a ­
r ó w  pozos ta ło  n ie sp rzedanych  dla zu p e łn ie  
złego m ycia i p rzy rzą d zen ia ,  lub  tez z b y t  p o ­

ś ledn ich  g a tu n k ó w .  P o m im o  sprzy ja jących  
okoliczności ro zc iąg łem u  h o d o w a n iu  o w ie c  
w  kraju tute jszym, p rzyznać  t r z e b a ,  iż o p rócz  
k ilkudziesięciu o w c z a r ń ,  będ ą cy c h  od  w ie lu  
la t  na d ro d ze  p o s tę p u  i za szczytnego  w s p ó ł -  
ubiegania s ię ,  znaczna  część w y m a g a  w ię k ­
szych  starań i dalszej p o p r a w y ;  d o b ó r  t r y k ó w ,  
um ie ję tne  k r z y ż o w a n ie ,  o d p o w ie d n ia  i do  
n a tu ry  o w ie c  za s tó so w a n a  pasza ,  k tó ra ,  jak 
w ia d o m o ,  znacznie  w p ł y w a  na ro zw in ię c ie  i 
usta len ie  c h a rak te ru  p o trz e b ie  o d p o w ia d a ją ­
cego , cienkość i silę w ło s a ,  a n ak o n iec  m yc ie  
i p rzy rzą d zen ie  w e ł n y ,  w ie le  je szcze  do ży­
czenia pozos taw ia ją .  —  N ie należa łoby  także 
spuszczać z u w a g i  p a k o w a n ia  w  w a ń tu c h y ,  
k tó re  w e d le  co roczn ie  p o w ta r z a n y c h  u w a g ,  
ani szyte na  z e w n ą t r z ,  ani ł a ta n e ,  lecz z 2 c k  
ca łk o w ity c h  b ry tó w ',  nie d łuzsze nad  6 łokci, 
jako w ie lkośc i  w  h an d lu  pospolicie u ż y w a n e j  
i należycie u p a k o w a n e ,  p rzysposob iane  b y ć  
p o w in n y .  N iem nie j  w a ż n e  jest um ieszczen ie  
osobno  b raku  i k u d łó w  żó ł tych ,  gdy, jak w i a ­
d o m o ,  od z a c h o w a n ia  w y ż e j  p rz y to c z o n y c h  
w a r u n k ó w ,  lub  ich o p u szczen ia ,  zależą ko ­
rzyśc i  lub s tra ty  p r o d u c e n tó w ,  p o w ię k s z e n ie  
się co roczne  k o n k u re n c y i ,  lu b  o d s tręczan ie  
n a b y w c ó w .  B ank  Polski, p o d o b n ie  jak la t  ze ­
sz łych ,  z zw y k łe rn i  dogodnośc iam i dla sk ła­
dających  w e ł nę d a w a ł  zaliczenia.

S P B Z E D A Z  k o m ł c ó n a .
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

1. W ydz ia ł .
D obra  sz lacheckie P o  t r z e b  o w o  w  p o ­

w iec ie  K ro b s k im ,  o sz a c o w a n e  n a  9 4 2 1 l a l .  
25 sgr. 7 fen. w e d le  ta x y ,  m ogącej b y ć  p rze j­
rzanej  w r a z  z w y k az em  h ip o te c z n y m  i w a ­
ru n k a m i w  B e g is t r a tu rz e , m ają  być 

d n i a  10.  G r u d n i a  1 8 4 0 .  
p rz e d  p ó łu d n ie m  o godzinie lOtćj w  m ie jscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedane .

P o z n a ń ,  dnia 2. Maja 1840.________ ______
~ Ś P B Z E D A Z K O N I E C Z N A .

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

W ie ś  szlachecka R o s p e n t e k ,  p o w .  S zu ­
b ińsk iego , p rzez  to w a r z y s tw o  z ie m s tw a  oce­
n iona  na  22,282 Tal. 15 sr. m a  być  w  dn iu  

4 g o  L u t e g o  r.  1 8 4 1  
z ra n a  o godzin ie  lOtej w  miejscu  z w y k ły c h  
posiedzeń s ą d o w y c h  sp rze d an a .  T a x a ,  at tes t 
h y po teczny  i w a r u n k i  sp rzedaży  m ogą w  re-  
•ństrałurze być  prze jrzane .
°  Z  miejsca p o b y tu  n ie zn a jo m i w ierzycie lu

1) J o a n n a  L u d w ik a  o w d o w ia ła  K alks tein ,
2) A nna  oyydoyyiała L o c h o c k a ,  z  Kaiks te i-  

nóyy,
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3) Siostry Anlonina i Franciszka Kalkstein,
4) Samuel Nehring, teraz sukcessorowie jego, 

zapozywają się nimejszem publicznie.
Bydgoszcz, dnia 4. C zerw ca  1840.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Małe polow anie  na polach miejskich:

1) z p raw ej strony rzeki W a r ty ,  to jest na 
miejskiem terrvt.cryum przedmieść Szrod- 
ki i Sw . Kocha,  i wsi kamlaryjnych Rataj 
i Zegrza;

2) z lewej strony rzeki W a r ty ,  w ychodząc  
z Poznania , z p raw ćj strony drogi Ber­
lińskiej aż do rzeki W a r ty ,  to jest na czę­
ści pól wsi kamlaryjnych Jerzyc  i VViniar 
i na polach fo lw arku  Szeląga, z w y łą ­
czeniem o b w o d u  polowania  fortyfikacyi 
odstąpionego;

W  drodze licytacyjnej na trzy lata od 24. Sier­
pnia r. b. aż dotąd r. 1843. najwięcej dającemu 
w ypuszczone być ma.

l y m  końcem termin n a  d z i e ń  20.  m.  b. 
p o  p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  4 t e j  w  sali ses- 
syonalnćj naznaczony został.

W a ru n k i  w  Registraturze przejrzane być 
mogą.

Poznań , dnia 13- Lipca 1840.
M a g i s t r a t .

W idzim y się pow odow anym i oświadczyć, 
i i  żaden z zaw artych  w  Lipskiej i pow szech  
nej Auszpurskiej gazecie a r tyku łów  o W iel-  
kićm X ięstw ie Poznańskiem , ani pośrednio 
ani bezpośrednio z naszego nie w yp ły n ą ł  
pióra.

P o zn ań ,  dnia 14. Lipca 1840.
E r n e s t  B i t t e r ,  R u d o l f  B i t t e r ,

Radzca Regencyjny. Assessor Regencyi.

W ysokie j szlachcie i prześwietnej publiczno­
ści mam honor  don ieść , jakom w  mieście tutej- 
szem o tw orzy ł  handel w in a  i korzeni. P o n ie ­
w a ż  ile możności starania dokładałem przy obie­
raniu w in  węgierskich na W ę g ra c h ,  jako i 
w szelkich  innych i korzeni, przeto podchlebiam 
sobie, że to w a ry  moje są najlepszego gatunku 
Zalecając się łaskaw ym  względom , będę się sta­
rał przez rzetelną i skorą usługę, mierne i stałe 
ceny, zasłużyć na zaufanie w e  mnie położone.

W rz e śn ia ,  dnia 1. Lipca 1840.
J . A. R o s t .

Do handlu d rzew a  ( so sn o w e g o )  szukany 
jest cechow nik  (R eg im en te r )  opatrzony do- 
brem i św iadec tw am i, obeznany dokładnie 
z sw ym  procederem  i posiadający języki pol­
ski i niemiecki. Bliższych wiadomości udzieli 
P an  restaurator Stiller w  Poznaniu, w  rynku.

G a I e r  y a 
au tom a­

tów W h o ­
telu D rez­
deńskim

niedlużćj będzie o tw ar tą  jak do niedzieli dnia 
19. Lipca. Reprezentacye trzy codziennie 
mają miejsce, p ierw sza  o 4., druga o 6., osta­
tnia o 8. godzinie. W stępne za osobę wynosi 
5 sgr. Jeżeliby kto miał do nas jakie preten- 
sye, niechaj zgłosi się przed niedzielą.

V  e e n s t r a  v a n  V  I i e t  & Z a l m  
z Amszterdarnu.

Dojne k ro w y  Żuławskie 
na tamie u J P .  Ramkę.

są do sprzedania

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  13. Lipca 1840. S to ­ Na pr. kurant

pa
prC.

papie­
rami

g o to ­
w izna

O b lig i d ługu pań stw a  . . .
P r .  an g . o b lig a c je  1830. . .
O blig i p rem iow  h an d lu  morsk 
Oblig.; K urm arch ii z b ie i .  kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii dt 
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lblągskie  d ito
G dańsk ie d ito  w  T . . . . 
Z achodnio - P r. liatj. zastaw ne
J.is tyzast. W .  X. P oznańskiego 
W s c h o d n io  - P r . listy zastaw ne 
Pom orskie  d ito  .
K u i-  i INowomarch. d ito  .
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i N o ­

w e j-M a rc h ii  . . . .

Z ło to  al m a r c o .........................
N ow e d u k a t y .........................
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n e  m onety  z ło te  po 5  ta larów  
D isconlo  . . . .  . .

4 104} 103?
4 103§ 103}

— — 74;
»ł 1034 103
3* 1034 103
4
4 104 1034

31 1001 —

— 474 —
31 103 1024
4 — 105?
3 y 103 1024
34 104| 103J
34 1044 —
34 103|

I 94}
2114 2104

— 18 —
— 1.34 13
— 9ł 83
— 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szełel . . .
Zyta  ............................
Jęczmienia d t....................
O w sa  d t .........................
Tatarki d t .......................
G rochu dt. . , . . .
Ziemiaków dt. . . . ' .
Siana cetnar . . . .
Słomy k o p a ...........................
Masła g a r n i e c ......................
Spirytusu beczka . . . .

Dnia 13. Lipca 
1840. r.

od do
T a l sgr- fen . T a l .  sgr fen .

2 10 _ 2115
1 15 — 1 17 6
1 — — 1 2 6
1 2 6 1 5 —
1 10 — 1' 12 6
1 12 6 1 i 15 —

— 12 6 — j 15 —
— 20 — — 20 6
4 25 — 5 — —
1 10, — 1 12 6isj 5! — 18 15 —


